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27. Listopada 1817e 


Wiadomości zagraniczne. 


S. Domingo.. 

Pisma publiczne wyięły następujący ar- 
tykuł z urzędowey Haityckiey pod d. 1otym 
Lipca roku bieżącego : . 

Henryh, z Bażey łaski, i przez Pra- 
Wn konstytucyyne Narodu Król Haiti i t. d. 
Wszystkim obeenym i następnym pobolewiom 
Pozdrew'enie Naszę. Po wysłuchaniu sprawy, 
Bdancy Nam przez Naszą Radę Stanu ir Naszą 
tayna Radę względem sposobu przedaży dóbr 
Rarcdowych Hrolestwa, postanowiliśmy 1 sta- 
howimy: Art. 1.) Wszelkie dobra narodowe 
Królestwa, nieniniey plantacye cukru; kawy, 
bawełny, indigo, kakao i inne, domy, rękndziel- 
Nie, cegielnie, wapniarnie, i inne dobra narm 

Owe, przedane zostaną nizywięcey za ne tfia- 
ruiącym, Art, a.) Wyłączaią się od tego do- 
va wypossżen'u korony służące ; las*, pałace, 
domy woyskowe i inne patrzebne Narodowi 
założenie; niemniey dobra sckwesirowane tych 
Haityanów , krórych iako obrońców wolności 
1 niepcdłegł ści nieprzyjaciel xa wygnauńne bł 
bazał, Dobra te zawiadywane będę nadal 
Przez Ministra Skarbu i Spraw VWewnętwznych, 
Art, 3.) Przedaża dóbr narodowych Ki'erować 
ędzie oddzielna Kommissya z 6 Cał.nków 
ady Stanu złożona. Dla zatarcia dawnych 
Przypomnień , dobra te otrzymają nowe mazwi- 
aha iit. d. 


Zjednoczone Stany Ameryki północney. 


Pisma publiszne donoszą z Wassynęg- 
tonu, że wid.ki kilku proskrybowanych Fran- 
SUZOW względem założenia osady nad rzeką 

obale, są zupełnie spokoyne i tyczę się tyl- 
© rolnictwa, luboć sọsicdztwo Nowey Hi- 
bz panii mogłoby zrządzić późniey ważne 
Wypadki polityczne. P. Lee, ostatni Ameryk ń- 
! Bonzul w Bordeaux, układał się o hu- 
Pno 100,000 morgów gruntu z Jenerałami 
Lhaunzej iLefebrve-Desnauettes, tu- 
‘he > PP. Peanieres, Parmeniier; 
arnier des Saintes, Lakanal etc., ża 
yle od nich za morg po 2 dolłary, w lat r4 
A Prowizyj wypłacić się maiące, i eostawuige 
M; Wulnqóć obrania sobie gruarów w krainie 
'Sżiagippi, i z;łężenia tamże plantacyi wi- 


` 


na i oliwy. Wybrali oni do tego woborną o- 
kolicę nad rzeką Mobile; klima tameczne 
iest piękne, a wtym okręgu sa 4 juryzdykcye 
mieyshie. Osiadła tam iuż wielka liczbą dzier« 
żawcow, rzęmieślnikow i wieśniakow. 3 


Ameryka Hiszpańska. 


Nayświeższe doniesienia w pismach pu- 
blicznych potwierdzaią tę wiadomość: że Je- 
nerał powstańców- Mina zaiak miasto Duis 
de Potosi. Wedlug przeiętych urzędowycik 
listow Hiszpańskich, miało się woysko Miny 
sBładać z 800 da 1000 ludzi, gdy uderzyła ną 
nie 3000 rojalistów, maiących 600 ieźdzców „ 
a dowodzonych przez Arredondą. Jazda 
Hiszpańslia przypuściła śtak, Ktory powstańcy 
tak dzielsie odparli, iż hu piechocie cofnąć 
się musiała i takową w nieład wprawiła. Nię- 
psdobna było roj.listom zebrać się powtórniez 
musieli Osi cofnąć się pó stracie 200 ludzi, a 
Mina ruszył daley w głąb Prowincyi. — Przę- 
ciwnie zaś woysko Hiszpańskie po 7miodnio- 
wem oblężenia zaięło Soto -la - Marina, 
gdzie Mina naypierwey był wylędował. 


Wielka Brytaniia.- 

Korweta Spey, która dnia 3. Listopada 
po żegludze 1ogiu tygodni z wyspy S. Hcie- 
ny do Portsmutu zawinęła, przywięzła do 
Anglii tę wiadomość: że Napoleon Bona- 
parte używa bardzo dobrego zdrowia, i że 
Gd nieiakiego czasu okazuie się skłonnieyszym 
do zgadzania się z urządzeniami, które dla 
większego zabezpieczenia się osoby tego za 
potrzebne uznano. Admirał Pamplin zaiął 
pomieszkanie nad brzesjem.  Fostanowiono 
znewu wysłać woyskową osadę na wyspę Tri- 
stan dArunha (ze strony” południowey od 
wyspy $. Heleny leżącą), btórą od nieiakie- 
ge czasu Anglicy byli opuścili. 


Francya 
Sprawa zakóyców Fualdesa 
w Rhodez. 
€ Ciąg dalszy. ) 
Dnia 8. Wrueśnia była P. Mansonewa 
przez Prezesa słvchanę. ` : 
„Nieprawdsż (rzekł do niey} żeś Pani 
przed aaczęciem się sprawy kupcdwey towa- 
4 e z 


row wodnych P. Honstanmsowey powiadała, 
iż. dria 19. Marca wieczorem przyszłaś przed 
dom Bankała i drzwi zemknięte zostałaś ; 
ześ trzy razy pukała, na co Banhalowa 
drzwi etworzywszy, rzekła: „Nie mogę Panią 
grzyłąć dzisiny u siebie, ponieważ się kogeś 
spodsiewam;* — ż6 garaz potem znowu trzy 
razy zapuksno, a Bankalewa zawołała: „To 
są osohy, których się spodziewałam; weydź 
Pani prędko do tego gabinetu! Poni weszłaś, 
Bankałowa zamknęła drewi. Przea szpurę 
spostrzegłać Pani, że Bastide i Jausion 
w towarzystwie innych mężczyn P. Fualde- 
sa do ościenney kuchni wlekli. W nos na- 
poheno mu otrąb, a usta mu zakneblowasno ; 
potem go związano i na stole rozeiągnione, 
Na tym stole leżało kilha bochezków c%łeha , 
które P. Fnaldesowa tegoż samego dnia 
- rodzinie Bankala na wsparcie posłała; te 
zebrano ue stołu, i pełożono na ñim ową nie- 
szczęśliwa ofiarę. Na widok tych przygote- 
wań wpadła Peni w mdł:ści, a przyszedłszy 
dv siebie, chcisłaś przez ołno na dziedziniec 
wyskoczyć. frochot, „Atóryś Pani przy otwie- 
rawu okna zrobiła, wprawił Bastida w nie- 
-spokayność; a gdy mu Bankalowa powie- 
działa, że się tam iedna Dama znayduie, litóra 


niepcznaną bydź pragnie, wyciągnął Panią z © 


gabinetu i zaprowadził Ją co.kuchni, gdzie 
Fualdes zamordowany leżał. Dastide po- 
znał Panią i ehciał Ją zabić, ponieważbyś 
wszystko wydsć mogła. Jasion opierał się 
temu, a w teyże samcey chwili saprowadzono 
Tania do trupa, przymuszo Ją do położenia na 
nim ręki, i pod Barg śmicrci milczenie poprzy- 
siądz Gi kazene. Potem Jausion Panią wypu- 
ścił, i do klesztoru zwiastowania (de I Annon- 
_ ciede) odprowadził. Idąc, rzekł do Pani: „Nie 


przypuszczny sobie tego do głowy, żebyś mnie ` 


poznać miała, inaczey zginiesz przes sztylet 
albo przez trucianę.* Potem Panią opuścił. < 

P. Mansonowa wypierała się na nowo, 
twierdząc , że iey córka Bankala wszystko 
to powiadóła. r 

Prezes. Cnotliwy Rodacie, godny sy- 
nu oyca Twoicgo! Nie epowiadałaż VYPanu 
“P. Mansonowa tego wszystkiego, 'co u Ban- 
kała widziała ? : 

Rodat. Dnia 28. Sierpnia byla P. Man- 
sonewa u mnie. Matha iey zleciła mi była, 


abym uczynił ostatnią próbę celem nakłonic- ` 


nia córki iey do wygnania, Na zapytania 
moie odpowiedziała, że o całey tey czynności 
od córki Bankala słyszała, a między ianemi 
takoź i o tem, że się stół wywrócił, gdy 
Fualdesa na nia wyciągnąć chciano, i że 
Fuałdes maówczas wołał: „Dozwólcie mi 
chwili, abym modlitwę skrachy edmówił!« -— 
„Z diabłem ia będziesz edwawiać!* edpowie- 
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dział Bastide. — Tu przerwałem P. Man- 
senowey przypominaiąc, że mi to iuż wszy- 
stko opewiadała. — „Prawda ( rzekła! mi na 
to ); powiadała mi o tem owa Pani,.atóra u 
Bankala była.“ SUE 

Prezes. Nie sąże w domu Fualdesa 
powszechnie przekonani, że P. Mansonowa 
świadAiem zabóystwa była ? 


Rodat. Niciaaczey. 
_ Prezes. Nie iesteśże WPan tego sa 
mego zdania? ` 
Rodat. VWYatpiłem na chwilę; teraz a- 


teli wierzę to, co wszyscy wierzą. 

Prezes. Jak się zowie ta osoba, która 
u Bankala bydź, i Pani wszystko powiedzieć 
miała ? j 

P. Mans. Jest to Panna Pierret; przy- 
wołay ią Pan. Dłagom iuż za innych przypłacała. 

Prczes kazał ią przystawić. Tymczasem 
słachano kubca Felixa Konstansa, który: 
twierdził, że mu żena iego pomieniohe czyn" 


„ności tak rozpowiadała , iak ie słyszała z ust 


P. Mansonowey, która ieszcze dodała, iż 
ią przed Bastidem uwhlęknać przymuszano. 

P. Mans. Ją nigdy praed nikim nio 

klęczałam. 
Konstans. Kłamiesz Mościa Pani. | 
P. Mans. Ja z P. Ronstansową ni 
gdy nie rozmawiałam ; to iest: mówiłam a nią 
wprawdzie, lecz tylko w powszechnych wyra” 
zuch, tabh, ish wsaysey O tem rosprawizią . « * 
Ja o tey okoliczności nie. nie wiem; nie mog? 
o niey nic wiedzieć. ..iażelim w oświadnł* 
niu muiem w Prefehturzea głożonem inaczej 
mówiła, miałam do tego szezególnieysze przy” 
ezyny moie. 

Prezes. P. Mansonowa często pó” 
wiadała , że oyciec iey gwałtu używał, aby $$ 
do wyznania zniewolić Oto są dwn lis 7, któ” 
re okażą, iż caecz ma się przeciwnie. Piori” 
szy pisał do mnie F. Engelrand; iey oycie® 
pod dniem 25. Sierpnia. „e a 

Prezes czytał ten lis P. Engelra™ 
zdaie w nim sprawę „ze środkow , jakich uż” 
wał, ażeby córkę swoią do wyznania namó” 
wić, czem się też ona przeiętą zdawała, i do 
niego pod dniem 17. Sierpnia poniższy IIŚ 
napisała, który ón Prezesowi udzielił, ażeby * 
niego należny użytek zrobił. O te iest osnó* 
wa tego listu: 

„Uspokóy się móy Oycze.... Od tego 
czas, iak mi się to przytrafiło.... stałam S% 
podeyrzliwa przeciwko wszystkiemu ; iednabo” 
woż iestem zdecydowaną do zadania w 
kiego ciosu. Cały Sąd osłupieie, gdy ZUP 
ma prawdę wyiawię! Nieszczęśliwi: to będe" 
ich zguba, i owey.... Spal -Oycze list mój? 
bo gdyby się o tem dowiedziano, tedyby wax" 
stko. przepadło ; Patronowię oskaraonych umić 
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liby się stosownie do tego obrócić. WVezoray 
Mi się wszystko wytaśniłoi nikt nie pomyśli, 
kim sposohem.,.. Mazuciłeś na mnie oycze 
brzeblęstwo Pwoie; pregniesz meisy śmierci ; 
Odmawiasz mi wsparcia swoiego.... utracę ie- 


sz6ze i to wsparcie, któregom się spodzie wać ` 


mogła; bowiem Pani Pons byłaby swóy ostatni 
kuwałch chlęba ze mną dzieliła. Jednakowoż, 
lesteś ggcera moim ; icstem gotową; wszystho 
dla Ciebie poświęcić.... Uważay Qycze na list 
Unicyszy tas f 

Prezes. Uznaiesz Pani ten list? 

P. Mans. Tak iest; oyciec móy był b:r- 
dzo niecstrożnyim; powinien go był spalić. 

Prczes. Czemuż Pani zawsze łaiesz oy- 
Ca swoiego ? wsżahźe ón Jey drogę honoru 
Wskazał. 

P. Mans. Przypłacę ia za wszystkich 
Panie Prezesie.... Mesci Prokuratorze, poday 

an swóy wniosek.... 

Prezes. Kiedyś się Pani z małżonkiem 
„Wóim rozłączała, nie- ofiarwwałże -Ci oyciec 
Twóy schronienia ? a przeeieżeć mieszkanie u 

"C... ta (Clemondota) przeniosła. Nie 
towarzyszył że Ci oyciec Twóy do Prefekta ? 
shoeszże swoie dziecię , chcesaże słowę swoią 
na niebezpieczeństwo naraż.ć ? (Jeden a Pizy- 
Sięgłych odezwał się przytem : „I duszę swo- 
tfu) Powiedz nam prawdę. Eyła Panna 
Pierret u Bankala ? - 

P. Mans. Ja nie powiadam, że tam by- 
ła, lecz tylko, że i wszystko opowiadała, 

Prezes. Cóż Pani rozumiesz przez te 
slowa; „lestem zdecydowaną do zadania wiel- 

lego ciosy? . 

, P. Mans. Jużem powiedziała, że oyciec 
moy byłby rostcopniey uczynił, gdyby list aw 
JE spsk? 

m Prezes. Uznaieszże Pani, 
Iwóy w liście swoim prawdę pisał? 

P. Mans. Teh iest. 

, Tu stawiła się Panna Pierret, oświad- 
Czaiąc' jak naywyrażniey, że P. Mansono- 
wey nigdy nic podobnego nie powiadała, ani 
Powiedzieć nie mogła. 

i Prezes, Ponieważ Paana Pierret nie 
est tą osobą, która u Bankala była, przeto 
p” Ty Pani Mansonowa, bydź mustałaś. 
Oreniy Pani na obowiązki, swoie ; siesteś mał- 
nka i matką. Ze świadka możesz się stać 
Oskerzgnn, 3 z a 

. P. Mans. Wiem ia to dobrze. Możesz 
Mnię Pan uwiesić hazać.... Ja nie byłam ową 
Csoba , Która u Bankala byłu; lecz będę mu- 

2a nią przypłacić, r j 
„. Prezes. Czykż Panią hanor do wjzna- 
nią pr 


Łe oyciec 


awdy nie zniewala? 3 i 
R Mans. Czemnź to nikt:za mna nie 
iile WYszystko éwiadczy, że iakaś Pani u 
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Bankala. była. Ja mie mam na to Żadnege. 
dowsdu; a z samego tylko dorysłu nikogo 
oskarzać Mie mogę. Czemuż mnie przed trze- 
ma tygodniami uwięzić nie Kazano ?: 

Fualdes Sys. Żandarm, obok wdowy 
Bankalowey siedzący, włhśnie mi powie- 
dział, że od niey słyszał te słowa: ,, Pewnie 
oma tam była; niechay się tylko przyzna.* 

„P. Mans. I chociażby to wszyscy osha- 

rzeni twierdzili, przecież ia tego nigdy nie 
dopuszczę ; penie waż, tam nie byłam; było tam 
moie imie, ale ia nie byłam. 
_ _ Tu stawiła się P. Konstansowa, oéwiad= 
Czaigc z wielką lękliwościa, że od P. Manso- 
nowey słyszała to wszystko, co potem znowu 
mężowi swoiemu opowiedziała, i że się iey P. 
Mansonowa wprawdzie wyrażnie nie zwiee 
rzyła, iż u Banhula była, że to iedńak 
wnosić musiała z owych łez i wzdychań, htó-- 
re opowiadaniu iey towarzyszyły. 

Prezes  Mościa Pani Mansonowo! 
Czyliż przy wypieraniu się wszystkiego ieszcze 
poprzestajesz ? b 

P. Mans. Tak iest. 

Między mowami obrańsgémi, była iedna z 
naygodnieyszych uwagi mowa Romignicra, 
misna dnia 11go WVYrześn s na stronę Bastida. 
Przez żywe powstanie na Panią Mansonową 
wydarłicy godne uwagi zeznanie. ,, Wyiaw Pani 
przecięk czystą prawdę! (zawołał). Lękasz się 
może oshurzonych? Qi wszyscy są w oko. 
„Aeh, Wie wszyscy oni są w. oho- 
wach! zawołała P. Mavsonowa z głębo» 
hiem wzruszeniem, — Natychmiast wezwał ią 
Prezes do wymienienia winowayców -ieszcze 
niewiadomych. Ona odpowiedziała: „Z ut 
masich nie może wyyśdź prawda !** 

Wo oświadezemie byro powodem, źe ią 
potem do więzienia oddano, zwłaszcza, że 
się co raz więczy óladów pokazywało, iż w 
samey rzeczy kilku -winowayców niewiedemych 
była. Ą 

Dnia 12go Września zaskończyły się ro- 
sprawy sądowe mową Prezesa, w którey osla- 
rzenie i obronę porawnawszy , 51 pytań Przy- 
sięgłym (Jury) przełożył. Po kiihogodzinney 
naradzie oświadczyli oni iednomyślnie: 
że Bastide, Jausion, Bax i Cęlard iako 
sprawcy, a Żona Bzukala iako współwino= 
wayczyni zamordowania Fusldesą, eg win- 
nymi; oświadczyli podobnież iednomyślnie: 
że ,Missonnier i Anna Bennnit tegoż za- 
bóystws winnymi są wprawdzie, lecz (według 
więkseości głosów ) bez poprzedniczcy rozwa- 
gi; że Boasquier-winaym iest dopomagania. 
w niesieniu trupa do rzeki; że córka Fa nha- 
la iest niewincą; Że Jausion i Bastide 
winnysi są kradzieży w domu F ualdesa, iga 
dnahże bez włamania się; żo Pani-Jausion os 
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aa iest współwieewsyczynią Kradzieży, iedneh- 
że bez wiadomości rzeczy ; że Pani Galtie- 
rewa iest niewinną. J 

Sąd naradzał się potem nad zastosowa- 
niem kary, a Prezes ogłosił wyrok następnią- 
cy: Bastide, Jausion, Bax, Colard, i 
wdowa Ban halowa, iako rozmyślnego zabóy 
stwa wiani,,-skazuia się.na śmierć; Mis- 
sonier, ma dożywotnią karę wokowach; An- 
ma Bennodt na dożywotnią robotę przymuso- 
wą, A Bousquier na iednoroczne więzienie. 
Corka Bankała, tudzież, Fanie. Jausion i 
Galtier, zostały z więzienia wypaszczonemi, 
- Na żądanie strony $ywilney (syna Fualde- 
sa) względem wynagrodzenia 120,000 frankow, 
bezat Sąd iednemu z Komrusśarzy zdać spra- 
wę. W skutku tego zdania sprawy uchwalił 
Sąd kryminalny d.. 13. Września, aby tę okoli- 
czność , dla braku dostatecznych. dowsdów w 
wykczaniu prawdziwey summy wynagrodzenia, 
do Sadu cywilnego odesłać. A 

Według gazet Sgwaycoarskieh, byli 
winowaycy w dzień wydania wyroku ezterdzie- 
stu żandarmami z dobytemi szablami i z nā- 
bitą bronię” otoczeni , a pięćdeicziąt Żołnierzy 
stałotuszykowanych przed domem spdowym— 
* Zdaię się, że wiele stronników Bastida tey 
astrożności wymagało. Gdy esharzonym wy- 
roi ezytano, Jauston zakrył sobie twarz rę- 
ħami, i zawołał: „„O móy Buże! móy Boże "**— 
Rostide zawoł.ł: „Ach moy biedny , mały 
maiętek F tyle mię kosztował ! + 

Jeszcze i po wyroku trwali oskarzeni w 
sistemacie wypierania się wszystk'ego. Jau- 
sion twierdził, że iege testament niewinność 
iego okaże, i mowił do Colarda, że mu 
50,000 franków wyliczyć każe , ieżeli wymieni 
osoby, które się podczas zamordowania F ual- 
desa w domu Bankala znaydowały. Jaw- 
sion i Bastide etrzymali wspólne więzienie, 
cəl ma iednym mAteracn, i źyli w nayzapeł- 
mieyszey zgudzie. Jansion był bardzo smu- 
tny, i często płakał. On t Colard przyymo- 
wali odwiedziny Xięży. Bastide okazywał 
wielka nieczuł ać. Gdy go po wydaniu wyro- 
ku koło drzwi przeszłego więzienia iego prze- 
prow>dzazo, pozdrowił z uśmiechem córkę 
dororcy więzienia; a gdy iemu i Jausionoa- 
wi kspł na na obiad przyniesiono, zawołał: 
Wszystko to mie przeszkodzi mi w iedzeniu!* 
S-kolawał Przysięgłych i świadków, i ma- 
wał z Jausionem: „Trzebaby nam tu mieć 
Mansanmn wę; zniewolilibyśmy ią do mówie- 
me! Patrzebowano ofiary, a !os padł na nas t:> 
P. Mansonowa zostuła dnią 14go Września, 
žaro o fałszywe świadectwo obwinie- 
"ma, do wię ienis wsadzoną. Jest ona turaz spo- 
Bkotnieysza, amiżeł pierwey, «dyž przynaymniey 
od prześladowania £ zemsty iest zabezpieczoną. 
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Naybardziey zdawała się lękać dwoch współ- 
winowayców , których imiana ieszcze wysawi0* 
ne nie są. Bankalowa ogłuchłą gd czasu 
wyroku swojego. 

( Dokończenie nastąpi.) 


"Królestwo Polskie. 


N. Cesarz i KróbAlexander rozwiczu* 
iąc wątpliwości, kióreby z zastosowania praw 
Polskich w przypadkach uznawania stanu szla” 
cheotwa wyniknąć mogły,postanawił powysłucha* 
niu zdań ogólnego zgramadzenia Bady Stanu 
Królestwa Pol:kiego , wyrskiem swoim w Mo” 
ak wie dnia 10. (28.) Puździeraika wydsnym * 
„aby dawne prawo Polskie pod nazwiskiem 
„Juz Soartabellatus, i konstynieya 177580 
„roku, abowiązek kupna dóbr na nowo-uszla” 
nëhconyoh wskładaiąca , uchyłonemi były, 
„aby wszystkie osoby uszłachcone w tym eza- 
„sie, w którym pomienione prawa miały ie- 
„szcze mog obowiązu aca, uwolnionemi były na- 
„zawsze Od ich warunkow ninieystem postano- 
„wieniem, do którego Senat HM:ólesiwa Pole 
„skiego przy uznawaniu stanu szlachestwB 
„stosować się ma.* s 

Na Seymiku szlache:kin w Powiecie Sie- 
dlecekim, obrany Postem na Seym Ignacy. 
Cieszkowski z Seroczyna; — w Powie* 
cie Soleckim, Joachim Karczewski, a W 
Powiecie Maryampolskim , Józef Go- 
dlews ki. 

Zaś na Zgromadzeniu gminnen w Ogrę* 
gu ilgim miasta Lublina, obrany Deputovwa* 
nym na Seym Krzysztof Korn, Wice - Prezy” 
dent teg- miasta i właściciel wsi; a w, Ohrę* 
gu Horubieszowskim , 'Akntzni Jastrzębiec Ba% 
lińskż, Sędzia Pokoiu Powiatu Hrabieszow* 
skiego, i dziedzic dóbr w tymże Puwiecie. 

Na rzecę Pilicy, pod murami miaste 
Inowłodza płynącey, a ieszczę za panowania 
Króla Stanisława Augusta za zdatną 00 
spławu drzewa uznaney, zrobił dnia 8ge Liste” 
pala Obywatel Ludwik Małachowski, dzie” 
dzis dobr Białaczowa, pomyślne duświadczeni$ 
z dwoma stakami pięćsetkorcowemi. BMząd. nâ“ 
kazał wyczyszczenie tey rzeki końsem uchf* 
łema wszełkich gawad w Żezludze. 

„ać 


Przybyłi do'Lwewa dnia a6go Listopada- 
„ JX. Ńzarinan Anastazy, zakonik, z Wiednia. 7 
P., Christe Zącharyasz , poddany Turecki, z Wieda 
— W. Bulski iłenryk, 2 Rossyi. — JW Dzieduśzyć 
ki Fudwik Hrabia, z Przemyśla. — W. Demkbiń 
Stanisław, z Przemyśla. — JW. Komorowski Balt 
zar iirabia, z Rossyi. — W. Kopestyński Konstanty: 
z Woyniłowa — P. Papowich Józef, kupiec i P 
dany Turecki, z Wiednia — W. Wiszniowski Xawe 
vy, ze Stryia. — W. Zajączkowski Leopold, úz 
ŻAWCH, Z Przemyśla. 


